
Ttzy muzyczne peńy
W oddoleniu od wielkiej
fonog roficznej pol ityki, n iejo ko
w opozycji do sztompowej oferty
wielkich graczy muzycznego rynku,
powstojq olbumy piękne.
Ot, ozdoby niejednej domowej
kolekcji melomono.

ma.ńn_o to - zgodnie Z tytułem - zapis koncertu w popular-
nej pizzerii w Suwałkach, który odbył się w lipcu minione-
go roku. Osiemnaście kompozycji z hitami Wierzcholskiego,
takimi jak Blues mieszhaw Polsce, John Lee Hooher czy Chory
na Bluesa, to nie tylko potwierdzenie, ze dobry muzyk i jego
formacja są jak wino - w miarę upĘwu .r"ru ,yrt ulą ,r" *y-trawności, aie również smutna prawda, iż nasza bluesowa
scena ciągle ki]koma, no może kilkunastoma nazwiskami
i zespołami stoi. Stąd pewnie, jak w tym prrń"Oru, ,o j"-
kość stanowi o siie polskiej bluesowej ,.u"v. SÓrrpornie naj-lepszym sprawdzianem dla każdego -.rvio ,otirtv, czy ze-
społu - jest koncert. Kontakt z publicznością. Tu nikogo nie
da się oszukać, jest ten szczególny atut - chwila. Ta jedyna
chwila... I choć lider z kolegami wykonuje p.o^l. kilkuset-
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r3. sw9je hitJ1 to nijak nie uleciał , tugó g^r. są energia
i świeżość. Co tu ukrywać - fantasĘcznie." "

suit to coś, co stawia łykonawcę przed koniecznością nie
tylko mistrzowskiego odczl,tania i zinterpretowania mate-
riału, ale również uyczucia ducha epoki istytu kompozyto-
Ia, W tym plzypadku holenderskiego organisĘ klawesyrrisĘ
i carillonisty (specjalista oa gry na arwon".'l, - caritlonie).
Bustijn został ochrzczony w 1649 r., dokładnej daty urodzin
nie znamy. Zmarłw 1729 t., a niniejsze suity io jego jedyne
zachowane kompozycje, pierwotnie wydane w Amstelda-
mie w 1712 r. Maria Banaszkiewicz-Bryłainterpretuje dzieło
bĘskotliwie, z pełną troską o deta]e i - co nalistotnielsze -wduchu epoki. Kiedy trzeba, potrafi podejść dó fraz powścią-
glille, a kiedy indziej ich tanecznóSC aZ nile witalnością,
Dzięki temu, trochę na zasadzie,,cudze chwalicie...'', inter-pletacja poznańskiej profesor udowadnia, że albumy na
światorłT.rrn poziomie to domena nie tylko gń.rnv.t *v-
dawców. I jeszcze coś. Wartowieazleć, że te w]aśnie suityce-
nił sam Jan Sebastian Bach, czego dowodem jest fakt, iż po-
siadał w zbiorze nuty dzieła, atutem aibumu jest natomiast
znakomita jakość nagrania, na poziomie iście audiofilskim.

rzyjrzyjmy się im z bliska, a raczej uważnie ich posłu-
9hajmy. To nie będzie czas stracony, przeciwnió - do-
brze i pięknie spędzony,

i*ś i;*s*ił:* e p ia;*:.i i
O Sławku Wierzcholskim i jego iko-
nicznej dla potskiej muzyki formacji
Nocna Zmiana Bluesa można by na-
pisać opasłe tomy, Ot, taki nasz ro-
dzimy wzorzec metla w kategorii
fuaz z charakterystyczną blue nutą
jako fundamentem. Klncert u] ROz-

Odkrywan ie i oczarowywanie
Są kompozycje, które doczekaĘ się
niezliczonych rejestracji, ale są i ta-
kie, które na pulpit trafiają nieczę-
sto, o płytowym ich łvydaniu nie
wspominając. Z tym większą rado-
ścią odnotovrrrjemy pojawienie się
sumptem Akademii Muzycznej

w poznaniu dwupłytowego albumu suittes pour Ie clavessin
Pietera Bustijna w zjawiskowej interpretacji klawesynist-
ki wirtuozki Marii Banaszkiewicz- Bryły. Zb'iór jziewię ciu

Bratersk§e m uzyk*wan ie
Kolejny znakomity krążek w boga-
tej dyskografii Pawła Łukaszewskie-
go - kompozytora najbardziej ko-
jarzonego z twórczością religijną,
w szczególności z muzyką chóralną
(a cappelta) oTaz z tą dedykowaną
wielkim apalatom vqrkonawczym.

W_cieniu Ęchże znajduje się literatura solisłczna i kame-
ralna. Ęm razem do melomanów trafia piitnaście nok-tulnów odwofujących się wprost ao wczeSnlÓ; skompono-
wanych utworów chóralnych, które tyrn ,"*}- stały się
samoistn}rmi dziełami, interpretowan|mi przez brata kom-pozytora - Marcina Tadeusza Łukaszewskiego, wirtuoza for-
tepjanu. T}tułami kompozycje te nawiązują-do nowo odkry-
Ęch gwiazd, a muzyka sama w soble jÓst pełna plzestrzeni
tak typowej dia kompozltora duchowości, tu ocierającej się
o melanchoiię. I pomyśleć, że nokturn jako forma liczysobiejuż ok dwóch wieków, jego powstanie przypisuje się Johno-
wi Fieldowi (1782- 1837), a do mistrzoitwa aoirowaaził go
Fryderyk Chopin, tworząc dwadzieścia jeden nokturnów -ikon muzyki. Obu hołd oddaje równie genialnie Samuel
Barber (1910-81), Teraz w gronie ,,nokturnistów'' pojawia się
Łukaszewski, a ściśtej - Łukaszewscy. Pięknie i lodnie. ne-asumując-brawo! $
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